
N O W IN Y  N A U K O W E .

A k a d e m i e , u n i w e r s y t e t y , t o w a r z y s t w a  i  z a k ł a d y .

P o siedzen ia  C esar skiey A k a d e m ii N a u k . D n ia  
2  czerwca  — Czytano przełożenie P. Sprawującego 
obowiązek prezydenta, przy k tórem  przesyła kon- 
łe ren cy i  zbiór medalów rossyyskich, ze trzech o- 
s ta tn ich  panowań, k tó ry ch  nie dostawało w n u ­
mizmatycznym gabinecie akademii, a któremi, na 
skutek  przełożenia akademii, oraz przez p rz y ch y l­
ne  w staw ienie  się P .  M inistra  skarbu, raczy ł  
N a y i a s n i k y s z y  C e s a r z  J e g o m o ś ć  wzbogacić gabi­
n e t  akademicki medalów. Czytano drugie p rze ­
łożenie, przez które P. Spraw ujący  obowiązek p r e ­
zydenta, z rozkazu P .  M inistra , koinmunikuje ku  
rozpatrzeniu  przez akademią, rys  p rogram m atusło­
w nika tatarskiego, ułożony przez professora uni­
w e rsy te tu  kazańskiego, P .E rd m a n a .  To program - 
ma zostało na przeyrzenie oddanem P P .  F ra h n o w i  
i  Szm itłow i. P . A djunk t  O strogradzki czytał do ­
niesienie o prognammacie k u rsu  J e o ry ip ra w d o p o ­
dobieństw  ułożonym przez magistra u n iw ersy te ­
tu  wileńskiego , P , Rew kow skiego. W ym ien iw szy  
k i lk a  m ało-zuacząeych uchybień  w  przyję tych 
p rzez  P .  Rew kow skiego  poddziałach, i  uczyn iw ­
szy uwagę , i£ , w  ogólności, trudną  jest rzeczą 
o zalecie kursu  naukowego sądzić z samego ty l­
ko program matu. P . O sirogradzki m niem a, iż 
prawdopodobieństw  wyliczenie jest gałęzią m ate­
matyki, zasługującą na szczególną uwagę, ze względu 
na bardzo rozmaity jey pożytek praktyczny, że oraz 
akademija okazałaby wielką przysługę, jeśliby, ze 
swojey strony, użyła wszelkich usiłowań do jey za­
prow adzenia w e wszystkich uniw ersy te tach  ros- 
syyskich. P. A kadem ik  K u p fe r  czytał, w  języku 
francuzkim, wiadomość o zorzy północney, postrze- 

oney w S t. P etersburgu^  w nocy, z dnia 5 na 6 
m aja, i 8 5o roku. Wiadomość ta będzie wydruko* 
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waną w  naukow ych dodatkach do pam iętników  
Akademii Nauk. P. Adjunkt L e n c , k tóry w rócił  /.o 

__ sw ojey  podróży, czyta ł szczegółowe doniesienie o 
tswoich zatrudnieniach , od czasu rozłączenia się  
z P .  A kadem ikiem  K u p ferem .

— D n ia  9 c ze r w c a ,  P. A kadem ik  T ry n iu s  
z ło ż y ł  przysłaną od Członka-Korrespondenta A -  
kademii, Hrabiego M a n n e rh e y m a  rękopism: P r e ­
cis (Pun nouvel a rra n g em en t d e  la  fa m ilie  d es  
JB rachelytres de  1'o rd re  des insectes co leop teres. 
Przeyrzenie  te y  rozprawy zostało poruczonein P .  
A kadem ikow i B ero w i. P .  Sekretarz dożyw otni  
z ło ż y ł  końferencyi nastałą n a k w esty ą  technologi­
czną odpowiedź , pod napisem : A o n  om ne f e r t  
om nia te llu s . Ten rękopis będzie rozpatrzony przez 
P . Akademika H a m e la  — D n ia  1 6 czerw ca , P . A -  
kadem ik H a m e l  czytał rozprawę: TJeber V e rb e s-  
seru n g en  beim  VPeben versch iden er Z eu g e . P .  A -  
kadem ik  T ryn iu s  uwiadomił, że s ław ny W  a ll  ich  
D yrektor ogrodu botanicznego w  K a lłn tic ie , przy­
w ió z ł  do A ngli i  w ie lk ą  k o llekcyą  roślin, przezew 
zebranych podczas jego podróżowania po lndyach  
W sch o d n ich .  Kompania W schoduio-indyyska, po­
wodowana m iłością n a u k , postanowiła tę bogatą 
k o llek cy ą  rozdać, z uczuciem niepospolitey w sp a­
niałomyślności, Botanikom eu rop eysk im ,i  P. T r y ­
nius  miał takoż szczęście otrzymać, oa p ierw szy  
raz, 220 gatunków roślin, powiększey części n ie ­
znajomych, z przyrzeczeniem, iż takowe przesyła­
nia będą się i nadal odbyw ały, podług litografowa-  
nego katalogu, dołączonego do tey  pierwszey kol-  
lek cy i ,  a zawierającego w  sobie około 2 ,5oo gatun­
k ów  roślin. P .  T ry n iu s , pragnąc z tak pięknego da­
ru uczynić jak naygodnieysze użycie, postanowił go 
przyłączyć do k o l lek cy i  akademickiey. T ak  samo 
postąpił on z drugim podarunkiem, który w inien  
l ioyności P. Dra S z te n d e la , vV E ślin g en , a który za­
w iera  około 170 gatunków roślin północno-amery-  
kańskich. Akademia z wdzięcznością przyjęła te da­
ry ,  i postanowiła o n ich  wspomnienie uczynić  w h i-
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storyczjiem zdaniu sprawy swojey, za r. i 83o, pod 
artykułem: wzbogacenia kollekcyy akademickich. 
P . Sekretarz dożywotni uwiadomił konferencyą, o 
dóyściu w całości kupionego przez Akadem ią 'od 
P . F ley s zer u , w F shngert, zielnika, zawierają­
cego rośliny: Smirneńskie, Tyrolskie, I lłiryyskie, 
do których takoż jest dołączony paczek z roślinami 
przylądka Dobrey N adziei, oddzielnie przez A ka­
demią zainówionemi u P. Doktora Sztendeta. Czy­
tano dwa listy Botanika wyprawy na K aukaz , 
P . M e/era, jeden z B aku , pod datą 26 kwietnia, a 
drugi z Sal/anu, pod dniem 11 maja. W  pierwszym 
P .M e je r  zdaje sprawę ze swoich exkursyy botani­
cznych, w okolicach B aku , podczas których zehrał 
me tylko wielką liczbę roślin, ale też wyśledził 
mnóstwo zrzódeł mineralnych. List drugi zawiera 
szczegóły i interessujący opis jego podróży, z B a k u  
do Saljanu, zkąd, d. i 3 maja, zamierzył udać się do 
JLenhoranu.— JJuia 20 czerwca9 P. Nadzwyczayny 
Akademik, H erm ann , czytał rozprawę: Donnees 
statistiques sur les deces arrives en Russie, dans 
la  population male de religion greque, depuis Van 
*79$, jusquVen 1826, inclusivement. Seconde partie: 
age des hommes de 15 d 60 ans. P. Akademik T ry -  
nius uwiadomił, iz P. Doktor H e /s t  autor F lo ry  
kurskiey, teraznieyszy medyk, przy ciepłych wo­
dach kaukazkich, ofiaruje Akademii swoje usługi 
około zbierania roślin tamecznego kraju. Konfe- 
reneya z uprzeymością przyjęła tę ofiarę, i posta­
nowiła P . H efsta  opatrzyć w potrzebne listy re-  
komendacyyne do różnych Zwierzchników miev- 
scowych. Czytano list P . Pułkownika Rokura  
w  P a ryżu , Członka-Korrespondenta Akademii, 
przy którym przesyła on rękopism rozprawy: Tra- 
1 aux rela tifs d Vinondation de S t. Fetersbourg, 
H ydrom etrie: Descriptions de plusieurs moyens, 
qui ont ete employes pour etudier sur la  N eva  di- 
verses proprietes de Veau. i er memoire: sur la nie- 
sure de la vitesse de la Neva pendant Vhyver, p re ­
sents d V H cadem ie des sciences de P a ris  — D nia

16*
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3o czerwca. F. Akademik K u p fe r  złożył konfe- 
rencyi  pierwszy ciąg obserwacyy o przedłużeniu 
horyzontalnego wahania się igły magnesowey, k tó ­
r e  on czynił w K azaniu  , w latach : 1826, 1826 i 
1827, i radzi je przedłużać, na obserwatoryum ma­
gnetycznym Akademii Nauk. Konferencya, wyda­
nie tych obserwacyy,  uważając za rzecz pożyte­
czną do postępu teoryi magnetyzmu ziemskiego, 
postanowiła je wydrukować własnym kosztem. 
Tenże Akademik uwiadomił o otrzymanych prze­
zeń od P. R norre , w JSikoiajewie, i od P.  Profes- 
sora Simonowa, w Kazaniu, ohserwacyach magne­
tycznych, przez nich uczynionych w 20 i 21 czer­
wca t. r., odpowiednie z takowemiż obserwacya- 
mi robionemi w St. Petersburgu, K azaniu , B e r ­
linie  i t. d. 11. M . I i.

Odkrycia archeologiczne — P.  Radca Stanu 
B larem berg , znany światu uczonemu ze swoich ba­
dań archeologicznych, udzielił  nam szczegółowego 
opisu medallów i monet dawnych,  nowo odkry­
tych w K rym ie. ,

Niedawno poczyniono odkrycia różnych monet 
i  medallow starożytnych na południowym brzegu 
T auryki, w majętności A łupce, należącęy do JVV. 
Hrabi  11 oroncowa. Romantyczne i malownicze 
^B u p k i położenie i otaczająca ją wspaniała okolica 
stawią obraz, którego czarowne działanie wydanem 
bydź nie może przez opisy, zawsze niedorówny w a- 
jące samey rzeczywistości. Odwołujemy się do 0- 
powiadań podróżników w K rym ie , którzy wszy­
scy zarówno z uniesieniem rozprawiają o tych 
pięknych mieyscach. Podziwienie, statecznie się 
powiększające , obudzane i wrażane przez ich 
widok w miłośniku piękney n a tu ry , dotąd by ­
ło, iż tak powiem, wyłączną władzą tego roman­
tycznego rodzaju, z którym podobno odkrycie po­
mników', należących dohistoryi  i geografii slaroźy- 
tney któregokolwiek kraju, nic wspólnego nie ma­
ją. Powabney A tupce  pozostawało tylko , przez
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ściągnieme nas ię  uwagi Archeologów,  nabyd i  no­
wego znaczenia pod względem klassyczności.

Opis medallów, o k tórych  wyżeyśmy namieni- 
li,  zaczynamy od jedney daw ney  monety bronzo-  
wey ,  z wyspy R odus , odnoszącey się do naypię- 
knieyszych czasów kunsztu,  a wystawującey z je­
dney s t rony promienistą głowę słońca, z drugiey zaś 
w  połowie rozkw i t ły  kwiat  d rzewa granatowego 
(Balaustium).

Między rozmaitemi zabytkami,  odkrytemi  w  r .  
1 8 2 7 , na wzgórzu, le/.ącem o wiors tę od S ym fero p o ­
la, znaydują się dwa  napisy, mające wyraźny zwią­
zek z historyą wyspy R odus;  jeden wspomina o 
Charys teryonie  (.X A P I 2 T . H P 1 0 N ), of iarowa­
nym Jowiszowi  a ta b yryy sk iem u , a drugi  o podo- 
Lneyże ofierze M inerw ie  lindoskiey.

YV rozprawie o t rzech twierdzach  Tanro-scy-  
tyyskich,  zdaniem Strabona,  zbudowanych przez 
króla  Skilurosa (Aztloupog) i jego synów, (rozprawa 
ta wyydzie zaraz, jak tylko należące do niey  k a r ­
t y  i rysunki  zostaną wyl i tografowane) wy kładamy 
zdanie nasze, podług którego osada grecka,  k tó ra  
wzniosła posągi bóztwom, na wyspie R odus  szcze- 
gólniey czczonym,  musiała zapewne składać  się 
powiększey części z Rodyyczyków.

Oto napisy,  na k tó ry ch  opieramy nasze p r z y ­
puszczenie:

N. 1 . J I I A  T A R  Y P I O I
1 7 0 2 A  J E 0 2 '  T I O Z I J E O Y  
X A P 1 Y T H P I O N  

N. 2 . A Q ) H N A I  A I N J I A I
I I 0 2 A A E 0 2 :  J I 0 2 I J E 0 Y  
X A P I Z T H P I O N .

Ep oka  s z tuk ,  do k tó rey  można odnieść wyzey 
wspomniany medal,  nie może przypadać poźniey 
nad panowanie Seylurosa , zwyciężonego przez M i-  
tr y d a ta  E u p a to ra .  T a k  więc , bynaymniey nie 
twierdząc ,  i i  ta oddzielnie uważana moneta powin-



na bydź dowodem istnienia osady rodyyskiey w po- 
blizkości południowego brzegu T a u r jk i ; śmiało 
dołączamy tn do n iey inne dowody, k tó re  to moje 
przypuszczenie czynią podobnieyszem do p raw dy .

M edal złoty, w A łu p c e  znaleziony, zdaje się n a ­
leżeć do X I I  w ieku  ery  chrześciańskiey.. W y o ­
brażenia na nim w ybite  są następujące:

Nayświętsza P an n a  i Cesarz, wyobrażeni w p o ­
stawie stojącey; N. P., odziana w długą szatę, z opa­
ską na głowie; kładzie p raw ą i-ękę na ukoronow a­
ną głowę Cesarza.

JC . X C . Jezus Chrystus, siedzący, z twarzą pro­
sto obróconą: rękę p raw ą wznosi dla dania błogo­
sławieństwa, a lewą opiera się nax iędze  ewangelii. 
M edal w klęsło  wybity.

Te dwa wyobrażenia dają się spostrzegać na me­
dalach Cesarza Jana I I  (Komnena Porfyrogeneta), 
takoż wklęsło w ybitych . Dla tego też wnosimy, że, 
pomimo nieznaydowania się napisów, m edal ten 
można odnieść do czasów tego Cesarza.

In n y c h  medałlów bronzowych jest cztery:
N. i .  Medal pantykapeyski, zg łow ą P a n a ,  b ó ­

stwa, uwieńczonego bluszczem. Na drugiey  stronie 
wyobrażony jest łu k  i strzała. M edal ten jest d ru ­
giego modułu, p iękney roboty , i zupełnie dobrze za­
chowany.

N. 2 . M ed a l  A m izU sa , miasta i portu  pontyy- 
skiego, leżącego na-w prost  T eo d o zji, T o  miasto 
teraznieyszey Anatolii, zowie się dzisia Sam siiriem . 
W yobrażen ia  na tym  medalu są: głowa Jowisza, 
a z drugiey strony, orzeł na grotach piorunowych.

N. 3. Bronzow y medal rzymski, z wyobrażeniem 
Cesarza T ic jn ii is a  (oyca); na stronie p rzeciw ney, 
Jowisz JXicefor, trzymający w ręce włócznię, p rzed 
nim orzeł.

N. 4. Ta moneta jest zupełnie starta , i  nic na 
niey widzieć nie można. t

N. 5. D enar s rebrny  rzymski, z w yobrażeniem  
Cesarza A d r ja n a .  (Moneta dosyć pospolitą).
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In ne  siedm medal lów sreb rnych,  są z czasów 
nowszych,  z popiersiem króla  polskiego, Z y g m u n ­
ta  I I I .  Daley,  dwie monety,  dosyć grube, z nay- 
Czystszego srebra. Monety  te,  uważane podług swo­
ich wyobrażeń,  bardzo już nadpsutych,  są zapewne 
poddziałami s t arych pół ta larków portugalskich.  
By ły  one avybijane vv różnych kierunkach,  żela­
znym jakiegoś gatunku dłótem, zapewne dla tego, 
iżby,  podług nazuac/.oney wagi, s łużyły  do handlo­
w y c h  działań hordy tatarskiey,w którey ręce mogły 
się one dostać. W  r. i8i>6. na drugim końcu K ry m u , 
widzieliśmy ułamki  monety tego rzędu, które m u ­
siały bydź w ziemi zachowane,  w epoce nieznajo- 
mcy.  (Jour. d ’Odess.)

W y ją te k  z  listu  1 '. M a ju ro w a , do R ed a k to ra  
D zienn ika  odesskiego— Umieściłeś W P a n  w swo­
im dzieńniku moje badania,  nad rozwiązaniem zró- 
wnari, które obudzi ły interess między zaymujący- 
mi się nauką matematyki.  W i e l e  osób, które usi­
łują wydać te badania, zaszczyciły mię uwiadomie­
niem o tern. Iżby  ich chęciom odpowiedzieć,  po­
śpieszyłem z. ukończeniem tey pracy, i przybyciem 
do O dessy , w celu jey wydrukowania .  Lecz,  jak 
wiadomo W P a n u ,  druka rnia  odesska, na nieszczę­
ście, nić ma ani znaków matematycznych, ani cy l r  
małych do oznaczenia potęg, ani też gisserów, któ- 
r z y b y  je odleli; co Właśnie opożnia wydawanie me­
go pamiętnika.  Tymczasem atoli mogę oświadczyć: 
j )  iż moję metodę zasadziłem na / .równaniach stop­
nia 1 2 go, i miałem zadowolenie przekonać się za 
pośrzednic twem przyk ła d ó w  liczbowych, ie  się ona 
zupełnie do nich stosować d a j e ; 2 ) zrównanie 
Jo s to p n ia , przysłane zza granicy b e z im ien n ie , 
w  celu doświadczenia mojey metody , nie uczy­
ni ło żadney trudności w zastosowaniu prostem 
tey  metody, podobnie ja k  w szystk ie  te  zró w n a n ia , 
htórem  dotąd bra ł p od  doświadczenia. Sześć p ier ­
wias tków prawdziwych,  i cz tery przypuszczonych,  
k tórych,  podług żądania bezimienney osoby, nie
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mog? wydać, dla niedostatku charakterów, zostaną 
umieszczone w mojey rozprawie. (J. d ’O.)

O stanie nauk i Towarzystw uczonych w 
g lii * __ Professor B abbage ,napisał i wydał nie- 

dziełko, VV Pf^dm iocie  nader walnym dla 
nauk . Przekonani o tem, i z pewnem zasmuce­
niem uznając gruntowność niektórych P. Babbage  
zarzutów, poczytujemy za rzecz przyzwoitą, a mo­
że nawet za koniecznie potrzebną, zwrócić uwagę 
uczonych czytelników naszych na odwołanie sie 
autora do każdego z prawdziwych miłośników nau­
ki, przeciwko nadużyciom, którym przypisuje on 
pogardę nauk i upadek ich w Anglii.

W  dziełach, zwyczaynemu wpływowi rządu nie­
dostępnych, pomimo wszelką ich ważność pod 
względem chwały i pożytków dla kraju, niegrun- 
towność systematów i niedostateczności k ierow a­
nia zawisły od jedney ogóiney poprawy, to jest: od 
głosu powszechney opinii. Ale, iżby ten potężny 
poprawy srzodek wprawie w działanie i pożytecz­
nie nim władać, potrzeba do tego rzadkich zdolno­
ści. Nie wielu jest obdarzonych przenikliwością i 
mocą rozsądku, koniecznie potrzebnemi do pozna­
nia symptomatów ukryley niemocy naszego syste- 
matu naukowego, a w liczbie ich bardzo nie wielu 
takoż ma śmiałość otworzyć się ze swojero zdaniem. 
Dla uleczenia tey niemocy, nie dosyć jest bydz'bie­
głym lekarzem: trzeba jeszcze mieć ku sobie po­
wszechne zaufanie, iżby publiczność mogła zupeł­
nie polegać na jego zdaniu. Zdaje się, iż nikt nie

•  A r ty k a ł  ten w y ję ty  t  N ru  VI, a s ia tic  Jo u rna l, na m ie iiąc
czerwiec i83o.

** R e fle c tio n s  on the  d eclin e  o f  sc iences in  E n g la n d  a n d  
on some o f  i ts  causes. B y  C harles  Babbage, esq. L u c a ­
s ia n  R ro fesso r  o f  m a th em a tics in the U n iversity  o f  
Cam bridge, a n d  m em ber o f  several A cadem ies. L o n d o n  
lS3o. (Rozprawa o upadku nauk w  Anglii, i o n iek tó rych  
jego przy czynach; przez Karola B abbage, lukazianskiego 
p ro fe so ra  m atem atyki  w U niwersy tec ie  kambrydzkini,  
Członka różnych Akadeniiy. London, i83o roku).



z w ą t p i  o g ł ę b o k i c h  w i a d o m o ś c i a c h  p r o f e s s o r a L u k a -  
z i ańsk iego .  Nie  m a m y  ż a d n e y  p r z y c z y n y  u c z y n i o n e  
p r z e z e ń  o d k r y c i a  p r z y p i s y w a ć  j a k im  w i d o k o m  in -  
t e r e s s o w a n y m ,  l u b  d ą ż ą c y m  do z ł y c h  z a m i a r ó w ;  
o w s z e m ,  z w ła s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  o s p r a w i e d l i ­
w o śc i  k i l k u  z n a y s u r o w s z y c h  j ego  z a r z u t ó w  p r z e ­
k o n a l i ś m y  się w  sposób  l a k  m o c n y ,  iż n a w e t  w s z y ­
s t k i m  i n n y m  z a r z u t o m  w i e r z y ć ,  j e s te śmy n ie ja k o  
p r z y m u s z e n i ,  d o p ó k i  i c h  be z za sad noś ć  d o w i e d z i o ­
n ą  n i e  zos tan ie .

P .  B a b b a g e  p r z y s t ę p u j e  do  sw e g o  d z i e ł a ,  c z y ­
n i ą c  n a s tę p u j ą c ą  s m u t n ą  uw agę :  „ O s o b y ,  k t ó r e ,  d l a  
s w o i c h  zdo lnośc i ,  m i a ł y  p r a w o  s ą d z e n i a ,  a z w y ­
d a r z e ń  n a u k o w y c h  d la  t e g o  k o r z y s t a j ą c e ,  i z b y  r o z ­
p o z n a w a ć  s t an  n a u k  w  i n n y c h  p a ń s t w a c h ,  n ie  m o ­
g ł y  n ie do s t r ze dz ,  że w  A n g l i i ,  o s o b l i w i e  co do  n a u k  
t r u d n i e y s z y c h  i w y ż s z y c h ,  zos ta j emy  n i e  t y l k o  n i ż ­
s z y m i  od i n n y c h  n a r o d ó w ,  r ó w n a j ą c y c h  s ię  nam  w e  
w z g l ę d z i e  p o l i t y c z n y m  , l e c z  n a w e t  u s t ę p u j e m y  
n i e k t ó r y m , * m n i e y  od nas  p o t ę ż n y m . ” O k o l i c zn o śc ią  
t ą  n ie  ka ż e  p o g a r d z a ć  b a r d z o  b l i z k i  j e y  z w i ą z e k  
z nnszemi d o g o d n o s c i a m i  p o l i t y c z n e m i .  P .  B a b b a g e  
o ś m i e la  się p r z e ł o ż y ć  sw oj e  r o z u m o w a n ia  n a d  p r z y ­
c z y n a m i  t ego  u p a d k u ,  z z a p e w n i e n i e m :  „ i ż  o t y m  
p r z e d m i o c i e  w o l n e  p u b l i c z n e y  o p in i i  o ś w i a d c z e n i e ,  
j e s t  j e d y n y m  ś r z o d k i e m  do o d d a l e n ia  t y c h  p r z e s z ­
k ó d ,  k tó re i n i ,  j a k b y  lo d e m ,  śc ie śn ioną  zos ta ł a  g o r l i ­
w o ś ć  u c z o n y c h , i  w s t r z y m a n y  p o s tę p  n a u k  w A n g l i i . ”

Z a  p r z y c z y n ę  n i e d o s ta t e c z n o ś c i  sy s t e m a tu  u c z e ­
n i a  w  U n i w e r s y t e t a c h ,  m i ę d z y  i n u e m i ,  k ł a d z i e  a u ­
t o r  p o g a r d ę  n a u k  w  A n g l i i ,  o r a z  to „ i ż  w  k l a s s a c h  
w y ż s z y c h  z a l e d w o  da ją  s ię  p o s t r z e g a ć  w ia d o m o ś c i  
n a u k o w e ”  czego d o w o d e m  są t a k o ż  p o w s ta ją c e  w o -  
b u  i zbac h  p a r l a m e n t o w y c h  s p o r y  w  r z e c z a c h  n a u -  
kovyych .  D r u g ą  p r z y c z y n ą  w s t e c z n e g o  n a u k  p o s t ę ­
p u  jest  n i e d o s t a t e k  za ch ęc eń ,  p o b u d z a j ą c y c h  do z a ­
t r u d n i e ń  n a u k o w y c h .  Z a c h ę c e ń  p r a w i e  zgoła n i e ­
m a  , a lbo p r z y n a y t n n i e y  b a r d z o  ma ło .  „  Z a t r u ­
d n i e n i a  n a u k o w e  w  A n g l i i  n ie  są u w a ż a n e ,  t a k ,  j ak  
u  i n n y c h  n a r o d ó w ,  za o d d z i e ln e  r ze mi o s ło ,  a zaleo^



prze/»to jedno są one  pozbawione  wie lu  p r z y w i l e ­
jów.  w ła śc iw ie  na le żn y ch  p e w n y m  stanom. ? R z ą d  
•z naniys łu  nie daje im  z a c h ę ce n ia ,  m n i e m a j ą c ,  iż 
pub l ic zność  jest nay lepszym sędzią o war tośc i  k aż ­
dego w yna la z k u  naukowego,  i, w miarę przys ług ,  
nagradza  go o p ie kow ani em  się jego p łodami .  P .  
B a b b a g e  bardzo  jednakże  s p r a w i e d l i w ą  c z y n i  u -  
■wagę, iż) pom imo zupe ł ną  tego dow od u  g r u n to w -  
nośe ,  o p i eko w an ie  się to, w  ogólności ,  udz ie la  się 
r zeczyw iśc ie  t y l k o  t y m  w y n a y d u ją c e g o  ro zum u 
p ł o d o m  , k t ó r e  zostają do p r a k t y k i  zastosowane ,  
■wszelka zaś o d e rw ana  p raw da ,  n ig dy  i n i czem  nie 
jes t  wyn ag radz an ą .  A u t o r  przy tacza  wie l e  p r z y k ł a ­
d ó w  takich ,  iż częs tokroć od wyna lez ien ia  n o w y c h  
p r a w i d e ł  w  na u k ach  do p rak t ycz ne go  ic h  zastoso­
w a n ia  czas bardzo  d ługi  u p ł yw a ;  ta k  np . ,  znajoma 
jeszcze w 1600 r. ,  jako pe w n ik  teo re ty czny ,  p a ra d o -  
:xa h y d ros ta ty czna ,  nie mia ła  żadnego  prak tycznego  
użyc ia  aż do czasu wynalez ien ia  m a c h i n y  1’. B r a ­
m a h ;  ty mż e  sposobem wynalezione przez P . H u y ­
g e n s ,  róoc ią  lat  p ie rw ey ,  p r a w i d ł o  zmieniania  się 
c en t rów ,  ko łysania  się i us tawiania  w ahadł a ,  b y ło  
u ż y te m  ty lk o  przez kapi tana  K a t  e r , jako zasada 
naydogodnieyszego  p ra k t ycznego  ś tz odka  do ozna­
czenia  długości  w ah a d ła .  P .  B abbage  czyni  nastę-

iiującą uwagę:  „Z dol nośc i  umy sło we ,  p rz ez  k tó r e  
udzie w y n a y d u ją  n ow e p r a w i d ł a  w  naukach ,  lub 

n o w e  m etody ,  zupe łn ie  się różn ią  od zdolności ,  po­
t r z e b n y c h  d la  zastosowania t y c h  w y n a l a z k ó w  do 
. p r a k t y k i . ” R z ą d  nasz,  po trzebując  ra d y  ludzi  uczo­
n y c h ,  p r a w i e  zawsze ,  na nieszczęście! o t r z y m y w a ł  
i n s t r u n k e y e  bardzo  b łędne .  T ab l ic e  n i e regul arne ,  
p o dł ug  k t ó r y c h  b y ł y  rozdane  s k a r b o w e  d o c h o d y  
d o ż y w o t n i e  (annuit ies),  podobno u c z y n i ł y  sk a rb o w i  
s z k o d y  od dwó ch  do t rzech mi l ion ów  funt.  sz ter l .  
'VVielu dawno wiedz ia ło ,  iż p rzedaż  t y c h  docho dów  
r o czn y ch ,  jest z u b y t k i e m  dla sk a rb u ,  rząd  p r z e ­
c ież pozn a ł  to już poz'uiey od wszys tk ich .

Z achę t a  ze s t rony  T o w a r z y s t w  uczonych  jest 
n a y p r z y zw oi t s zy m, a  w Angl i i  p r a w i e  je dynym  spo-
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sobem do poc iągania  k n  za t r u d n ie n io m  na u k o w y m .  
J e d n y m  z op iekuńczych  ś rzodkó w,  za leżącym od  
t y c h  T o w a r z y s t w ,  jest p r z y y m o w a n i e  uczonych za 
C z ło n k ó w  do ich  grona ;  ale P.  B a b b a g e  g r u n t o w n ą  
czyni  uwagę:  „ N ie  jest rzeczą  w ą tp l i w ą ,  że to, godne 
z kądi nąd  zazdrości ,  p o w o ła n ie  , będzie  cen ionem 
miarą  t r udn ośc i ,  z k tó r ą  jest  połączoną  jego osią- 
gnienie ,  oraz miarą  s ł a w y  tych ,  k tó r z y  bę dą  z n i e ­
go p o ż y t k o w a l i ; lecz gdy  s topień  n a u k i  , dający 
p r a w o  na dos tąpienie  tego pow ołan ia ,  zostanie zn i ­
żonym:  wówczas  zmnieyszy  się takoż sama w ar to ść  
tegoż  powołan ia . ”  W y r a c h o w a n i e  C z ło n k ó w  T o ­
w a r z y s t w  uczonych ,  wzg lędnie  do ludnośc i  Angli i ,  
F r a n c y i ,  P ru s s  i W ł o c h ,  s ta w i  obraz n a d e r  pr zy je ­
m n y  d la  tych,  k t ó r z y  o rzeczy  sądzą p o dł ug  samych 
t y l k o  w y p a d k ó w  a r y tm e ty c z n y ch ;  w  Angli i ,  mają- 
cey 2 2  mi l io ny  mieszkańców,  l i czba Cz ło n k ó w  T o ­
w a r z y s t w a  k r ó le w s k ie g o ,  wynosi  do 685; we  F r a n ­
cy i  zaś, za ludnioney  52 mi l ionami ,  I n s t y t u t  k r ó l e w ­
sk i  ma nie w ięc ey ,  jak ^5 Członków!  U c z y n io n y  
p rz e z  P.  B a b b a g e  rozb ió r  u k ł a d u  ty ch  T o w a r z y s t w  
daje natn do k ładn e ,  a p r z y le m  bardzo po c h le b n e  
wyobr ażen ie  o naszem T o w a r z y s t w i e  uczonem.

P o r ó w n y w a j ą c  ogólriy s tan uczonych T o w a ­
r z y s t w  w  An g l i i ,  au to r  o p r z y y m o w a m u  na  C z łon ­
k ó w  do n i e k t ó r y c h  z n ic h  czyn i  k i l k a  s u r o w y c h  
uwag ,  o k t ó r y c h  sp rawiedl i wośc i  ż y czyl ib yś m y  so­
bie. zostać n ie p rz e k o n a n y m i ,  d la  ocalenia h o no ru  
t y c h  To w a rz y s t w .  O T o w a r z y s t w i e  med yko -bota -  
n icznem,  tak  często od n iedawnego czasu w sp om i -  
nane in ,  mówi:  „ P r ę d k o  ono dos tąp i ło  s ław y,  nie
przez  swoje w y n a la z k i  i t r u d y ,  ale przez  l i czbę xią^ 
żąt,  na l i s tach  ich  cz łon ków w y m i e n i o n y c h .  Z b y ­
te c z n ą  b y ł o b y  rzeczą w y k a z y w a ć  tu,  do jak iego^to- 
p n i a  rozc iąga ła  się k r ó t k a  jego szar la tan erya ;  ale 
n ie po ch le bne  o naszych  T o w a r z y s t w a c h  u c zonyc h  
zdanie ,  na po tw ie rd zeni e  k tórego  po c a łe y  E u r o p i e  
T o w a r z y s t w o  to w i e l e  wp ły nę ło ,  d ług o  będz ie  zo­
s ta wa ło  s zko dl iw ym  sk u tk i em  tego zaprowadzenia .”  

W i ę k s z a  część d z ie ła  P .  B a b b a g e  jest poświęco*-
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lią szanownemu „ r o d z i c o w i ”  wszys tk ich  angiel ­
sk ic h  i eu ro p ey sk ich  T o w a r z y s t w  u c z o n y c h — Bo-  
w a r z y s tw u  kró lew sk iem u .  A p to r  mówiąc o niem,  
w y k a z u je  szczegóły,jaśnie dowodzące  konieczną  po­
t r z e b ę  wyś ledzenia jego admi nia s t r cy i ,  gdyż  od do­
brego s ta nu  tego T o w a r z y s t w a  zależy ca ły  z n i e ­
go p o ż y t e j ,  t ak  pod w zględem  pomagania  do br o­

c z y n n y m  w id o k o m  opiekuńczego r z ą d u  , jako też 
po d  względem p r z e w o d n i c t w a  i zachęcenia  nauk .  
INie m am y  żadney  p rz y c z y n y  podciągać pod w ą t p l i ­
wość  umieszczonego w tern dz iele  w y k ł a d u  ś rzodków 
p r a k t y c z n y c h ,  za pom oc ą  k t ó r y c h  k a ż d y  może  o-  
t r z y m a ć  zaszczyt bydź  o b r a n y m  na Członka tego 
T o w a r z y s t w a :  ws zys tk im  a lb ow ie m  wiadomo,  jeże­
l i  nie w  Angl ii ,  to p r z y n a y m n i e y  w e  F r a n c y i ,  iż 
p e w i e n  o b y w a te l  t ey  os ta tn iey ,  c z ł o w i e k  bez za-  
d n e y  nauki ,  został  j ednomyśln ie  o b r a n y  na F .  R.  S. 
(Członka T o w a r z y s t w a  kró lewskiego) ,  za u łożenie 
k i l k u  ta b l ic ,  k t ó r e  po t r z e b o w a ły  wiadomośc i  nie 
w y ż s z y c h  nad  p ie rwsze  poc zą tk i  a r y t m e t y k i  dz ie-  
c inney .  '  ,

P .  B a b b a g e  śmiało,  nie bez zh y te c z n ey  ścisłości,  
rozt rząsa zasługi  P a n a  D a v ie s - G ilbert a ,  obranego 
na  P r e z y d e n t a .  Uznaje  go za ,, c z ło w ie k a  bardzo  
dobrego  i p rzy je mn ego”  ale bez ogródki  oświadcza,  
iż nie jest zd a ln y m  na p rezydenta  T o w a r z y s t w a  
k ró l e w s k ie g o .  Nie  sądząc bydź  po t r zeb n em  dłu gie  
r o z p ra w ia n ie  o tey  rzeczy,  wszys tko ,  c o P .B a b b a g e  
o n i e y  pisze,  opuszczamy w tern mieyscu.

Zdania  jego o s e k r e t a r z a c h ,  b l iżey  ty czą  
się n ie jakich  zan iedbań  i n ieakura tnośc i ,  o k t ó ­
r e  on o b w i n i a  to T ow arzys tw o :  „ gdyż nie bez
p e w n e y  zasady wnos ić  można,  iż baczność  na  te 
n ieaku ra tn oś c i ,  zawis ł a  od sekr e ta rza .”  Za p r z y ­
k ł a d  opieszałości  w z g lę d e m  n ic h ,  a u to r  p r z y w o ­
dz i  to, iż w  ak t a c h  T o w a r z y s t w a ,  są w y d r u k o w a ­
n e  as t ronomic zne  o b se rw acy e  w  B a r a m a t f a ,  a 
p rzec ież  nie w sp om nia no  o tey  p o c h w a ln e y  d la  ofi­
c e r a  angiel skiego okol icznośc i ,  że te  o b s e rw a c y e  
? ą  o d b y w a n e  na  obse rv va to ry u tn ,z bu do w ane m  przez
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S ir  Rob. t f r is la n a ,  przez obserwatora,  pobierające­
go z jego szczodrot pensy;}, oraz za pomoc;}narzędzi, 
kupionych przez tegoż Sir B risbana . „Opuszcze­
ni e” powiada P .  Babbage: „nie tak  o”brazl iwe dla 
sainey osoby dotknięley  , jak mar twiące  uczonych 
angielskich w  ogólności!” Następujący dowód jest 
także bardzo ważny: „Publ icznie było ogłoszonem, 
iż dzienniki  posiedzeń nie zasługują na zaufanie, i 
przytoczono jeden przykład,  na mocy którego treść 
p ro toku łu  nie mogła bydź zgodną z rzeczywistym 
wypadkiem na posiedzeniu Rady.” Osoby, k tó reby 
życzyły sobie dowiedzieć się szczegółów tego za ­
rzutu ,  zasadzającego się na tem, jakoby imie Sir. J a ­
na  F ra n klin a , fałszywie byfaruinieszczonem w p ro ­
tokole,  zamiast imienia kapi tana B e a u fo rd , odsyła­
m y  do samego dzieła P .B abbage.

Między okolicznościami, które da ły  powód do 
us tanowienia obowiązków uczonych konsul tantów 
admira licyi  (scien tific  advisors to the  ^4 d m ira lty ), 
po skassowaniu kantoru  długości,P .B abbage  w yka­
zuje n iektóre ,  dosyć jawne znaki wybiegów mini-  
s teryalnych,  i w s łowach nie dwuznacznych prze­
kłada  swoje zdania i wątpliwości względem usposo­
bienia kapi tana Sabine, jednego z p o ra d n ikó w , k tó ­
rego p ra wa do tego powołania,  powiada autor: „ p o ­
w in n y  się zasadzać na jego w iadomościach w a s tro ­
nom ii p r a k ty c z n e j i żeg lugi, i tylko wtenczas mo­
gą bydź uznaneini, gdy będzie rozstrzygnione zdanie 
o niepospolitym rodzaju obserwacyy,  w y d ru k o w a ­
n y c h  w jego dziele o wahadle.” T u  P .  B abbage  
szczegółowo roztrząsa te obserwacye względem w a ­
hadła,  i rzecz na tern kończy,  iż z resztą dokładność 
ich  nie je s t zgo ła  niepodobną.

In ne  autora dowody, względem nierozt ropnego 
zarządzania sprawami Towarzystwa,  tyczą się szcze­
gólnie obrotow finansowych,  medalów i  w y k ł a d a ­
nia  nauk. Co do pierwszego, tylko jeden p rz y to ­
czymy przykład:  Rada Tow arzys tw a kró lewskie­
go używa prawa mieć dozór nad królewskiem ob- 
serwatoryum w Greenmchu. Czynione na nićm ob«

\
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serw acye są przez rząd w ydaw ane w ie lk im  kosz­
tem, ze wszelką drukarską okazałością, z szerokiemi 
maryginesami, na grubym  p ięknym  papierze. O 
tem wydaniu  P .  Babbage  mówi, co następuje:^

„ K i lk ą  lat p ierw ey, jeden z Członków T o w a­
rzystw a królewskiego, dowiedział się przypadko- 
w ie ,  że w jakimś starym  spichrzu na u licy  T a -  
mizańskiey rozprzedawano w ielk i zapas x iążek, 
g reenw ick ich  obserwacyy, w cenie równey z ma­
ku la tu rą .  Po  rozpoznaniu przekonał się, iż ty ch  
tw orów  w tym  spichrzu, było  na sprzedaż do dwóch  
przeszło  beczek , (5ooo funtów angielskich, czyli o- 
koło 1 385 pudoyv)) ze oraz już przedano tyleż do r o ­
bienia' politury. Dozorca spichrzu zapewniał, iż 
m ógłby całą  p ro p o rcy ą  przedać po 4 pensy funt, i 
że z ty ch  obserwacyy robią p rzeu y b o rn y  p a p ier  
brysto lski.

Nie poczytujemy za rzecz stosowną wym ieniać 
tu  o tem uwag P. B abbage, w prost czyniących w y ­
m ów kę astronomowi królewskiemu; mniemamy a- 
toli, ze autor nie śmiałby ich drukow ać, jeśliby nie 
m iał  na to mocnych dowodów.

A utor z podobnąż otwartością , jaką się odzna­
czają wszystkie imię uwagi jego, powstaje p rzec iw  
n iepraw nem u rozdawaniu medalów,ustanowionych 
przez króla i P . Copley. Co się tycze p ierw szych, 
obwinia on Radę o nadużycia, na które nie mogłoby 
zapewne nastać zgodzenie się ogólne członków tego 
Tow arzystw a, k tó rzy  mają mało stosunków z Radą.

Zdaniem P. B abbage  , głównieysze przyczy­
ny  teraznieyszego stanu Tow arzystw a k ró lew ­
skiego mogą bydź przypisane z łe in u , k ilka  la t 
% kolei t rw a ją c e m u ,  zarządzaniu jego sprawami. 
Członkowie rządu jego i rady, rów nie  jak i sam 
Prezyden t ,  pow inni bydź obieranym i przez całe 
Tow arzystw o, gdy tymczasem przez samego ty lko  
Prezyden ta  są naznaczani , bez żadnego o tem po- 
przedniczego kom m unikow ania Radzie. A u to r  do­
daje:

„Ju l długi czas, Towarzystwo jest zarządzane
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przez party ą , czyli s p ó łk ę ,  albo tez zw iązek  
osób, nie połączonych żadnemi w arunkam i, lub  u -  
mowami ustnemi i na piśmie, lecz działających 
wspólnie, podług natchnien ia  zdań jednakow ych. 
Nie można powiedzieć, iżby każda z nich statecznie 
b y ła  za wszystkiemi śrzodkami spółtowarzyszów; 
ale, pośrzód nader rzadk ich  p rzyk ładów  sprzeci­
wiania się, ślepo będąc posłuszne okolicznościom, 
napotykały  pospolicie te ś rz o d k i , na które nie 
by ły  zgadzającemi się. S tronnictwo to, jak w ogól­
ności każde stronnictwo, miało na głównym ce lu  
u trzym ać w  sw ych ręku  władzę, i, jak można, dzie­
lić korzyści między swoich spółtowarzyszów. S k ła ­
dało się ono pospolicie z ludzi ta len tu  bardzo m ier­
nego, którzy bardzo się mieli na ostrożności, iżby 
nie przybierać do siebie wspólników rozumnych, 
k tó rzy b y  zapewne zgodzili się nie czynić oporu sy -  
stem atow i, i nadawać mu od siebie pewne znacze­
nie; stowarzyszeni daw ali jeden drugiemu nadzw y- 
czayne pochw ały , statecznie się opierali wszystkim 
udoskonaleniom wTowarzystwie,wszystkim  odmia­
nom w  zarządzaniu jego sprawamijw szystkich ty ch ,  
k tó rzy  chcieli wprowadzić jaką zmianę, nazywali 
rokosznikami, a jak ty lko  w którym  członku R ad y  
dostrzegali znaki nieuległości i ducha przenikliw o­
ści, natychmiast, za pierwszą nadarzoną okoliczno­
ścią, starali się go usunąć od obowiązku.”

O koło trzech  lat temu, jak b y ł  ustanowiony k o ­
m ite t  d la  roztrząśnienia sprostowań, k lóreby  można 
było  w prowadzić do p raw ideł i działań T o w a rzy -  

. stwa; zasiadającymi w tym komitecie byli: D oktor 
IVotlaston, D r.F oung , P .  D avies-G ilbert, P. So u th , 
P .  H ersch el, P .B abbage , kapitan B e a u fo rd  i k ap i­
tan C ater. T em u  komitetowi było  poruczonćm w y­
śledzić i rozważyć, azali potrzeba i można zmniey- 
szyć liczbę członków Towarzystwa, oraz porównać 
z sobą wszystkie inne odmiany, k tó re  zdaw ałyby  
się jemu bydź pożytecznemi.

W  raporcie  swoim kom ite t  w y ło ży ł  zdanie 
swoje, iż stopniowe Tow arzystwa rozprzestrzenie-

I
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nie jest nieporównanie szybczeyszem, niżeli wzra­
stanie ludności, lub ogólny ruch wiadomości, lub 
też rozszerzenie tych nauk , których postęp sta­
nowi główny cel Towarzystwa ; że oraz byłoby 
rzeczą dogodną ograniczyć Towarzystwo do takiey 
członków liczby, któraby zawierała w sobie repre­
zentantów wszystkich talentów w Anglii. Komitet  
wnosił, iżby ta liczba nie przewyższała 4oo, wyłą ­
czywszy członków zagranicznych i osoby z familii 
królewskiey, i żeby nie wybierać więcey, jak czte­
rech nowych członków , corocznie , póki Towa­
rzystwo nie zostanie ograniczone liczbą wyżey 
wspomnianą. Przekładał takoż wprowadzić ki l ­
ka gruntownych odmian w porządku obierania 
członków , a co się tycze środków finansowych, 
klóreby się zmnieyszyły w  miarę powiększenia 
liczby członków, komitet wnos i ł , iż, przy ścisłey 
oszczędności, teraźnieysze dochody Towarzystwa 
mogłyby zaspokoić wszystkie istotne jego potrze­
by , z zastrzeżeniem ato l i , iżby na wydatki miał 
ustawicznie baczność komitet finansowy, którego 
ustanowienia potrzebę nakazywały niektóre, skąd­
inąd podeyrzane okoliczności.

Oprócz tego , komitet napomknął o przyzwoi- 
tościach, które wymagają tego, ażeby, przy wy­
bieraniu na członków rady, stosować się do ogól­
nych  przełożeń Towarzystwa. Co do wydawania 
dzieł w aktach Towarzystwa, przekładał  on, iżby 
każde takowe dzieło było ku rozpatrzeniu odda­
wane kommissyi , umyślnie na to wyznaczoney, 
któraby mogła mieć dosyć na to czasu.

Raport  ten został wpisany do protokułu, z pole­
ceniem Radzie,  na rok następny,  „ roztrząsnąć

fo jak można nay wcześniey,i z nay większą uwagą.” 
owiada atoli P . Babbage,iż przyszła Rada wszyst­

kie te przełożenia, jako nieodpowiedne widokom 
Stowarzyszonych , zostawiła w zaniedbaniu.

Między różnemi przełożeniami, które P. B a b ­
bage podaje ku dopomożeniu postępowi nauk 
w Ang l i i , włpomniane jest ustanowienie orderu
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zaśług i, óraz nagrody p r/oz  obywateli  dawane u- 
ćzeńszym professorom. T e  wszystkie nagrody za 
celowanie w wiadomościach nie są nieznane w ob­
cych  krajach; ale 1’. B abbage  o twarcie wyznaje, źe 
Vir Anglii uległyby w ielu zarzutom.

Dt.ieło l \  Bahbage  , k tó re  powinno zwrócić 
powszechną na siebie uwagę, zakończone jest po- 
równameń), albo, mówiąc lep iey , paralellą zm ar­
łego Sif-. H um ph  reja  J)avv  i Umarłego D oktora  
W o lla ita ń . Tl Ul. /!.

-U o b r o c z y  n  o ś d. 
łow arzystw o  fnoralriey popraw y w ięźniów , ze­

brało się w A m ste rd a m ie , dnia ostatniego miesiąca 
ńiaja. Z raportu dy rek to rów  pokazuje się, iż w r o ­
ku 1829, troskliwość tego tow arzystw a rozciągała 
się d o  2 , 5 2 2 .  skazanych na kary  ostawiające i po­
prawcze Z liczby tey: 65o zostało nauczonych re -  
ligii; 4g?> czytania, pisania i ary tm etyk i,  a 244 o-

Siatrzono vi’ robotę, Opróicz tego towarzystw o wzię- 
o pod szczególne swoje staranie 464 więźniów, u- 

w olnionych, a 7 0  zpomiędzy nich dało sposób u- 
trzyuiania się. Usiłowaniom tym siedmiu tylko sta­
ło się nieodpowiednych. P r z y  k.-^cu roku  1820, 
towarzystwo liczyło członków 4,902.

O ś w i e c e n i e .
W  Peloponezie znayduje się 18 szkół języka 

g reck iego , liczących 6p4 nczhiów; 25 szkół wza­
jemnego uczenia, w nich uczniów 1768. Na w y ­
spach A rch ip e lag u ,  łącząc do tego O rp h a n o tra -  
p h ią  (dom sierot) i szkołę centralną, jest 3i szkół 
języka greckiego, z 1712 uczniów, i 37 wzajemne­
go uczenia, w nich 5,65o uczniów. W szystk ich  u- 
czniów 7,82^. W^ Lepancie założono szkołę języka 
greckiego, a budowa, w tymże celu wznosząca sie 
»ia Missolundze, będzie wkrótce skończona.

P rzed sięw zięc ia  literackie .
M iłośnikom d a w n e j  l i te ra tu ry  angielskiey 

D i. W il. Noie. Nauk. T. V. ifóo r. sierpień.' i 7
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dramatyczney przyjemną zapewne będzie rzeczy 
dowiedzieć się o przedsięwzięciu , które nastręcza 
im sposobność niewielkim kosztem wzbogacenia 
swojey biblioteki dziełami, które dotąd tylko nie- 
wielóm były znajome. Od poezątku lutego tęraź- 
nieyszego roku, w  Londynie  wychodzi zbiór nay- 
rzadszycń , jeszcze przed Szekspirem  wyszłycli 
sztuk teatralnych, nazwany The o f  Englisch D ra ­
ma, co tydzień po jednym numerze, w którym za­
wsze się zawiera zupełne drama. Pierwszy Ner 
obeymuie w sobie starą komedyą R alph  R oyster  
D oystcr , która przynaymniey i6stą lub lystą laty 
starsza od Gamnuer Gurton’s Needle  , pospolicie 
uważaney za naydawnieyszą komedyą angielską.

H y d r o s t a t y k a .
Dostrzeżono , ze studnie w  całem Xięsi .vie 

Modeńskiem mają jednakową głębokość, to jesz, po 
120 stop; z czego wnosić wypada, i e  cała ta k ra ­
ina leży na jeziorze podziemnem. Przy kopaniu stu­
dni robotnik otwierając słoy ziemi do głębokości 
oznaczoney, powinien się ustrzedz niebezpieczeń­
stwa zalania od nagle przybywającey wody, wska­
kując do cebiMta, który za danym znakiem na 
wierzch się wyciąga. W ars ta  kamienista między 
wodą a czarnoziemem składa się z kamienia wapien­
nego. N.  J.

N o w e  u z i e ł a  e o l s k i e .

H  i s t o v y  a.
D zieje P olski Joachim L elew el potocznym  

sposobem opowiedział, do nich dwanaście krajo-o- 
brazów skreślił. W arszawa, w drukarni J. W ęc-  
kiego. iS5o  —  w 8ce mniey. str. 55o. nieliczb. i4. 
Do tego dzieła należy; s it la s  do D ziejów polskich  
z dwunastu krajobrazów złozony Joachim L elew el 
skreślił. W arszaw a i85o.  Oprócz 12 kart  geogra­
ficznych znaydują się tu jeszcze trzy tablice genea­
logiczne.
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Jes t  to drugie wydanie, chociaż na tytule o tem 
nie powiedziano. P ierw sze wyszło przy  końcu roku  
1829, i o tem w swoim czasie podaliśmy wiadomość. 
Ninieysze różni się od pierwszego tem, iź paragrafy 
liczbą biegąeą, są znaczone aż do końca; na końcu 
zaś dodany abecadłowy poczet nazwisk i rzeczy.

1 ai nic t n i ki do fu slory i S te fa n a  kró la  p o l ­
skiego, c zy li korrespondencya tego m onarchy, or as 
zbiór w ydanych  p r z e z  niego u rzą d zeń , z  rękop is-  
m ów  zebrane  i w ydane p r z e z  E d w a rd a  H r . B a ­
czyńskiego, C złonka Io w . kró l. p r zy ja c ió ł nauk  
w  W a rsza w ie . W arszaw a , drukiem  JV. G liicksber- 
g a  księgarza  i ty p o g ra ffa  yileccarulrowskiego U- 
n iw ersy t. tS5o — w  8ce więk. sir. i 65.

P rz r  mowę tak  zaczyna wydawca: „Szukaymy 
m ateryałów, znaydzie się dziejopis: m aw iał uczony 
K ołłą tay ; postępując za tą jego radą, zebrałem w ia­
domości, tyczące się panowariia kró la  Stefana, czer­
pałem je z rękopisriiów, w archiwum  domowem zna­
lezionych i z innych, które mi się nabyć zdarzyło. 
M iędzy pierwszemi niepoślednie trzymają mieysce 
kopije waźnieyszych dokumentów z m etryki korori- 
ney, z r .  1786 wyjęto; między drugiemi odznaczają 
się pisma rozmaitey treści, pozostałe po Abraham ie 
Ciswickim, kasztelanie szremskim, zmaz-łym  w r .  
ilióc. /b o g ac i ł  prócz tego zbiór ten  J W .  Konstan­
ty  Swidziriski, właściciel ty lu  ważnych rękopis- 
mów do liistoryi k ra ju  naszego i t. d.

Same pam iętniki na ośm rozdziałów są podzielo­
ne. W p ierw szym  znayduje się korrespondencya 
Stefana króla ,  urządzenia przez niego wydane, oraz 
wiadomości o woynie przeciw  Gdańszczanom w  r.  
J577. (N. 1— 27); w t e y  liczbie są listy K rom era ,  
K aspra  Bekiesza, Jawa Zborowskiego, Jan a  K ostk i i 
t. d. R o zd z ia ł I I .  Stosunki k ró la  z reprezentacyą 
narodową, to jest: Instrukcya dana posłom k ró le w ­
skim na seymikach. R o zd zia ł I I I .  A dm infstracya 
wewnętrzna, a mianowicie: 1) .Raport kommissyi 
zesłaney na oszacowanie robót, przez W a w rz y ń c a  
Ki'zywczyckirgo wykonanych dla czyszczenia rze-

J 7 *



ki Biwu* 2 ) P r z y w i le y  d a n y  K a lm an o w i żydowi lu ­
be lsk iem u, na d ru k o w an ie  książek  w hebrayskitrt  
jeżyku .  3) P rz e p is  d la  d ru k a rn i .  4) Spis w si i do­
m ów w  k ró lc w s tw ie  polakiem . 5) N adanie  poczty  
Sebastyanow i M onte lup i.  R ozdzia ł ,  I V .  A d m in i-  
ś t racy a  ska rbow a . 1) U n iw ersa ł  o ustanow ien iu  
m ennicy, nad k tó rą  prze łożonym  ma bydź Ur. R afa ł  
Leszczyński. 2 ) Z as trzeżen ie  S tan is ław ow i h ra b i  
G órce  dochodu z poda tku  p o rad lnym  zwanego, w  no-- 
jew ódz tw ie  poznańskiem . 5) Sposób założenia sk a r ­
bu pospolitego, podany  11a seymie w  W a r s z a w ie  r .  
i584. R o z d z i a ł  V. A d m in is t r a c ja  wojenna: 1 ) U -  
s tanow ienie  nadw ornego  żo łn ierza  czy li  g w a rd y i  
konney . 2 ) L is ty  k ró le w sk ie  do w ojew odów  i s ta ro ­
stów . 3) S tefan  k ró l  upow ażn ia  M arc in a  H o llan d  i 
R y d y g ie ra  A rb i  do pus to szen iap row incyy  m o sk iew ­
sk ich  o°-niem i mieczem . 4) U n iw e rs a ł  około p ie ­
szych . 5) U stanow ienie  załogi na zam ku w K a m ie ń ­
cu” podolsk im . 6) W y w ie d z e n ie  ludu  na tu reck ą  
w oynę . R o z d z i a ł  V I .  D y p lom acya ,  to jest: Ins tr .uk-  
c y a  do M aclim et G ie re ja  ca ra  przckopsk iego  od Jego  
K .  Mości M arc in o w i B ro n ie w sk ie m u  se k re ta rz o w i  
i  dw orzan inow i k ró la  dana. R o z d z ia ł  V I 1. Sądow ­
n ic tw a : M o ra to r iu m  zastrzeżone ty m ,k tó rz y  na w oy-  
„ ie  m osk iew sk iey  służą. R o z d z ia ł  V I I I .  Osobiste 
k r ó l a  stosunki: 1) L i s t  L e o n a rd a  T h u rn e is e r ,  l e ­
k a rz a  e le k to ra  b randebursk iego ,  do k ró la  Stefana. 
2 ) P r a w d z iw a  sp raw a  o chorobie  i śm ierc i  k r ó l a  
S tefana . 3) In w e n ta rz  rzeczy  pozosta łych  po śm ie r­
ci k ró la  S tefana, sp isany w  G rodn ie .

NVyzey w yszczególnione pam ię tn ik i  są d ru k o ­
w ane albo p o d ług  o ry g in a łó w  p o lsk ic h ,  albo tez
w  tłum aczen iu  z łac ińsk iego . G dzie  po trzena  doda-
ne są p rz ^ p isk i .  _

  U biory  w  P o ls c e  od n a y  d a w n i e j  s zych  c za ­
sów  az do c h w i l  ob ecn ych ,  sposobem dy  key  o n a r  za  
u ło żo n e  i op isane  p r z e z  -Łukasza G o łęb iow sk iego ,  
c z ło n k a  to w a r z y s tw a  k ró lew sk ieg o  w a rs za w sk ie j  
V-,, p r z y ja c ió ł  nauk .  IV  W a r s z a w ie ,  d r u k ie m   ̂ ■ 
t la te  z o w  s kjego i korńp. p r z y  u l ic y  Ż a b i e j  n u m e r
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fg a .  -t85o— w 8oe str. IV. i 5o8. nieliczb. 6. z r y ­
ciną , wyobrażającą główniejsze zmiany ubiorow, 
koleją wieków .

Połow ę tego dzieła za jm uje  rozprayva history­
czna, o ubiorach i strojach w Polsce używanych: 
tu  autor roztrząsa ubiory p ierw ias tkow e, czy je­
dnakowy ich ro d za j  dla całego kraju? czy odmien­
ne.'' i w jakich prowincyach dają się postrzegać? 
naśladownictwo obcych, od kogo co przejęliśmy? 
Ubiory co do różnicy stanów, jakoto: panujących, 
księży, w ojskow ych , możnych, dworu ich, k las- 
sy mierney , nakoniec mieszczan i ludu. Ubiór i 
stróy mężczyzn i kobiet narodowy i przejęty . J a ­
kich używano m ateryy ? jakie nazwiska bielizny, 
sukien, ich ozdób, ubioru głowy, obuwia, jakich 
na suknie używano kolorów ? Różnice stroju ze 
względu na wiek osób, same roku  pory, co stano­
wiło codzienną odzież, s tro jną ,  do pew nych jedy­
nie okoliczności zastosowaną, 'podróżną , żałobną? 
.Sposób noszenia włosów na głowie , brody i W ą­
sów. Ocbędóztwo, elegancja, przepych w  ubiorach, 
wyrzekania na zbytki. Jak ie  u nas praw a zbytko- 
we były  i śrzodki zapobieżenia nadużyciom zbyt- 
kowym. He kosztowały w pik ich czasach przed­
mioty do stroju? ile robola? Daley zaś od str. 1 1 2  
aż do końca, idzie opisanie ubiorów i strojów pol­
skich porządkiem abecadłowym, up! nbras , ada­
m aszek, a fszb a n t, alternhas i t. d. i t. d. Nayob- 
szerniey pod wyrazami: m undury w o jew ódzkie , sza ­
tn ia , w ieńcu , w ypraw a.

P  r a  ii' o.
E d w . h ibbona ry s  h i sto ryc zp y  p ra w a  rzym - 

skiego. P r z e ło ż y ł z angielskiego i uw agam i t łu ­
stawa, H ugona p o w iększy ł J. j f .  S . E zcs iń sk i F. 
i (}. P . J). w K rakow ie , d ru kiem  i n akładem  Jó­
z e f  <i Czecha. tS 5 o — w  8ce str. i5c. nieliczb. 8.

P e d a g o g i k a .
E y s  ogólnego p la n u  edukacyi p u b lłc zn ey  

11: kró lew stw ie po tskiem . W  W a r s z a w ie , tv d ru ­
karn i Kom. E zą d . T fy z . re i. i O. p a lii. 1800 — 
W 8 ee s tr . 9 1 . nieliczb, 3.

I



Rys edukacyi publiczncy obeymuje: i) Szkoły 
elementarne mieyskie i wieyskie; 2) prywatne w sto­
licy; 5) rządowe zwane cyrkułowe; 4) szkoły rze- 
mieślniczo-niedzielne; 5) instytut nauczycieli ele­
m entarnych ; 6) szkoły dla młodzieży wyznania 
moyżeszowego: a  szkoły elementarne, bszkoła ra ­
binów i nauczycieli szkół elementarnych; 7) szkoły 
podwydziałowc ; 8 ) szkoły wyższe elementarne , 
prywatne i pensye pryw atne; 9) szkoły wydziałowe 
10) szkoły wojewódzkie, czyli Licea; 11) dozory 
szkolne; 12) wizytatorowie jeneralni; i 3) uniwer­
sytet ; i4 ) kształcenie nauczycieli do szkół wyż­
szych. i 5) Szkoły szczególne , czyli specyalne : a 
szkoła politechniczna, b instytut agronomiczny, c 
szkoła górnicza, d  szkoła leśnictwa, e instytut mu­
zyki i deklamacyi. 16) Instytuta dla młodzieży płci 
żeńskiey: a pensye i szkoły wyższe, b instytut rzą-r 
dowy guwernantek. 17) Insty tut dla młodzieży głu- 
choniemey i ociemniałey. 18) Insty tut poprawy mo­
ralnie zaniedbanych dzieci. 19 ) Zbiory naukowe. 
20) Towarzystwo do ksiąg elementarnych i 2 i) ku- 
ratorya instytutów naukowych.

—• Rozmowy M am y z Józią, służące za wstęp  
do wszelkich na u k , a mianowicie do gram m aly- 
ki, ułożona dla użytku młodzieży p i  zez S tanisła­
w a Jachowicza. W  W arszawie , w rdrukarni A .  
Gąłęzowskiego i spółki p r zy  u licy  Zabiey numer 
4y 2. i 83o — w 8ce mniey. str. 70. nieliczb. i 4.

W  przedmowie mówi autor co następuje: „ W e ­
zwany od wysokiego dozoru szkół wyższych płci 
żeuskiey do ułożenia dla tychże szkół grammaty- 
ki oyczystego języka, uczułem całą ważność tego 
przedmiotu, ale zarazem spostrzegłem nieprzezwy­
ciężone trudności. B rak materyałów do tego rodza­
ju dzieła, znany jest każdemu , ktokolwiek bacz- 
nem okiem rzuci na przestrzeń badań językowych, 
w  naszey literaturze. Nim więc przystąpię do sa- 
mey gram m atyki, tyle w sobie zawierającey tru ­
dności, mianowicie dla dziecinnego wieku, przed­
sięwziąłem pierwiey przygotować umysły do tak
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ważney i, piękney nauki. Tak w ięc uwazac nale­
ży l.o pismo, k I iire pod sąd znawców oddaję” i t. d. 
D ziełko składa się z piętnastu rozmów następują- 
cey t r e ś c i :  1. O poznawaniu rzeczy. II. O zasta­
nawianiu się nad rzeczami. III. O zmysłach. IV . 
O porównaniu rzeczy. V. O podziale rzeczy na 
części. VI. O rozgatunkowaniu rzeczy. V II. O po­
żytku gatunkowania rzeczy. V III. O dokładneni 
rozróżnieniu wyższego gatunku od niższego. IX . O 
przenoszeniu z wyższego gatunku do niższego. X . 
O wyobrażeniach. X I. O znakach, juzy tern o roz­
różnieniu rzeczy od wyobrażeń, wyobrażeń od w y­
razów. X II. O wyrazach technicznych, czyli na­
ukowy cli. X III . O uporządkowaniu wyobrażeń. 
X IV . Józia uczy się dobrze sądzie o rzeczach. XV. 
O wnioskach i rozumowaniu.

J ę z y k  p o l s k i .
T heoretisch-praktisclie s ln le iłu n g  zutn griind-  

lichen U nłęrricht in d er  po ln isć lien  Sprache nach 
eińem  neuen und gańz cigenem  P ia n e  bęarbeite t 
von M ic h a e l Suchorowski. , sam m tlicher R eck ie ,  
cPr Philosophic und der fre ie n  K iinsle D octor. 
L em berg, im V erlnge des Franz. F ille r .  / &2<j ■— 
w  8ce str. 51 g . nieliczb. 17.

— Grurnmalyka d la  począ tku jących  p rze z  S ta ­
ni sław a Jana Roroclzicza. / /  l  P iln ie , d ru k iem X X . 
P ija ró w , nakładem  autora. 483o —*• w  8cc w ięk . 
str. X . i 77. nieliczb. 8.

Grammatyczka ta, (mówi autor w  przedmowie 
pod tytułem: Słówko o układzie tego dzieła) jest 
króciuchnym wyciągiem z grammatyki w iększey, 
na prenumeratę ogłoszoney. Składa się z rozdzia­
łó w  trzynastu, jako to: 1) głoski, znamiona i w y­
mawianie; 2) o częściach mowy w ogólności; 5) o 
rzeczowniku i przymiotniku; 4) o zaimku; 5) o licz-  
bowniku; 6) ó słowie; 7) o im iesłowie; 8) czaso- 
wanio ; 9) o przysłów ku, 10) o przyimku , 11) o 
spóyniku, .12) o wykrzykniku, i 5) o składni.

P  o e z y  a.
•— P o e z je  Juliana K orsaka. S i. P e te rsb u rg .
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N a kła d em  autora, drukiem  K aro la  K rayą . -/S5o. 
yr 8ce nxniey. Str. X . i 206.

Następujące poezye w ninieyszem dziele są po­
mieszczone: L i r y k i .  Czas i  Geniusz. M uzyka. P ie l ­
g r z y m k a  myśli! Różnica płci. Do wieczności. U -

S'laclek I łeby ,  dytyramb z  Moora. E l f . o i j j . ,  u  licz- 
lie 2 i .  W ik j r s z e  r ó ż n e ,  ą mianowicie: Oczekiwa­

nie z Sżyłlera, Nadzieja z tegoż, Bóg j Bajadera, 
z Getego, Monolog Fausta z  tegoż, Miłość i roz­
sądek z  Moóra , Melodya irlandzka z tegoż , Ł za  
z fee go':. Do grających Śybille. Dzień sądny. Nie- 
zabutlka. Dziewczyna. P ie lgrzym . A nakreóntyki 
dwa. L i s t y :  do Adama Mickiewicza. Do E d w ard a  
Odyńca. Do A lexandra Chodźki. Do W .  W .  Do 
J .  G. Do L. R . Do M. S. Do J .  D. B f.y b .iw , powieść 
turecka. 'L L o r d a .  B y r o n a :  W ięz ień  Gzyllonu. Ci­
skał- z  A l wy. P ięć  mnieyszych poezyy. Z  H o r  a -  
ć y -u sz a , Od śiedmnaście. Ułomek z poetyki W i d y ,  
o harmonii naśladowczej-. Oda P i n  d a r  a  do Azopi- 
cha z Orchomeny.

N iektóre z wyszczególnionych tu poezyy były  
p ierw iastkow ie w dzienniku wileńskim uniieszczo- 

-ne i chlubny d la  autora sąd zjednały. Spodziewa? 
my się, źe miłośnicy l i te ra tu ry  oyęzystey nie za­
niedbają ząjąć .*ię sprawiedliwym ocenieniem tego 
dzieła , które" podług naszego zdania, rzetelnem jey 
zbogaceniem nazwane bydź może.

—  Poezye M ich a ła  W yszkow skiego. W yd a n ie  
p o śm iertn e . W a rsza w a , nakładem  i d rukiem  A .  
’G ałęzow skiegp i komp, l 85o .— w 8ce str. X X X II ,  
181. nieliczb. 4 . z w izerunkiem autora i fac-simiłe 
jeg°r pisma.

Zycie autora przez K rystyna Lacha Szyrmę n a ­
p isane ,  a czytane na puhiicznem posiedzeniu król. 
warszaw. Towarzysl t. a przyjaciół nauk dnia 9 l i ­
stopada 1829 ro k u ,  umieszczone jest na wstępie 
iiipieyszego dzieła. M ichał W yszkow ski,  racica s ta ­
nu nadzwyczayny , członek rzeczonego Towarzy­
stwa, urodził sic w województwie K aliskiem  dnia 
i i .  września ręku  1770. w I£rupinie, flziedziczney



wiosce swoich rodz iców . P ie rw sz e  uaiik początki 
o trz y m a ł  w  szk o łe .W ie lu ń sk iey  zgrom adzenia  X X .  
P i j a r ó w :  re sz tę  naukow ego uksz ta łcen ia  , obycza­
jem  w ie lu  jego w spó łczesnych , w in ien  b y ł  samemu 
sobie. Zaszczepienie  jednak  w  sobie sm aku i o- 
cho ty  do nauk  , p rz y z n a w a ł  O nufrem u K o p czy ń ­
skiem u , kl óregp osobistemu s ta ran iu  za p rz y b y ­
ciem do stolicy b y ł  poruczony. W  jfityin ro k u  
życia  (1788) W y sz k o w sk i  rozpoczą ł służbę cyw iln ą  
w  kom m issyi ska rbu  ko ronnego , gdzie z -wyrze­
czeniem  się w sze lk ich  korzyśc i k i lk a  la t  p raco w a ł  
b ezp ła tn ie .  ’Zaufanie , na jakie tam w  ciągu cz te -  
ro le tn iey  s łużby  sobie zarobić  po tra f i ł ,  dopomogło 
m u ro k u  179-. do k o n tro le rs tw a  generalnego b i l— 
lansów w  złączoney wówcaps kommissyi ska rbo -  
w e y  oboyga narodów . P o  rozbiorze  P o lsk i  1 po 
za jęc iu  tego k ra ju  p rzez  R ząd  p ru sk i  , u su n ą ł  się 
od służby publieznoy . o trzym aw szy  pensyą eme­
ry ta ln ą .  r o k u  1806. k ied y  po usunięciu  się
P ru sa k ó w  rząd  (ego k ra ju  p rz y b ra ł  odmienną po­
siać , W y sz k o w sk i  jako poświadczony u rz ę d n ik  w e­
zw any  b y ł  do Iz b y  ndininigtrącyyncy d ep a r tam en ­
t u  w arszaw sk iego  w stopniu assesora i znowu sp ra -  . 
w o w a ł  ten urząd p rzez  dw a la ta  bezp ła tn ie .  P o -  
/źniey w ezw an y  został do sk ład u  u tw o rz o n e j  od­
dz ie ln ie  kom m issyi żywności w oyskow cy  : gdy zaś 
w y d z ia ł  żywności p rzeszed ł  do m in is te rs tw a  w oy-  
ny , W y s z k o w s k i  w ro k u  1810. m ianow any został 
radcą  m in is te r ium  sp raw  w ew n ę trzn y ch  i w  tym  
stopniu  p r z e t r w a ł  aż do ro k u  1 o 15. k ie d y  po za-, 
jęciu k ra ju  p rzez  Ross van ustanów iona zosta ła  R a ­
d a  N ayw yższa  : następnie  zaś p rzez  dw a  la ta  p r a ­
co w a ł  przy storze w y d z ia łu  sp raw  w ew n ę trzn y ch .  
W  ro k u  1813. wjezwany na sek re ta rz a  genera lne­
go kom m issyi gpraw w e w n ę trz n y c h  i policy i i o r ­
d e rem  ś .S tan is ław a 5c iey  k lassy  zaszczycony. W  r o ­
k u  18)7. m ianow any  re fe ren d arzem  stanu, z p rzy -  
danem  przez  X iceia  N am ies tn ika  k ró lew sk iego  w e ­
zw aniem  , naprzód  do kom m issyi iu s tru k cy y n ey ,  
a następnie  na cz łonka kommissyi N ayw yzszey  e-



xam inacyyney . C a ły  szereg  zas ług  pub licznych  za­
k o ń c z y ł  on s topniem ra d c v  s tanu nadzw yczaynego , 
do k to re y  to godności w yniesiony  został p rz e d  zgo­
nem  , jak i  nas tąp ił  dnia 4go m aja  1829, w  5g ro ­
k u  życia jego.

P is m a  W y s z k o w s k ie g o  są w  części o ryg ina lne , 
w  części t łum aczen ia ,  ostatnich n a w e t  jest w ięcey .  
N aydaw nieysze  co do epoki są K o z ry w k i  w ierszem  
i  prozą  ro k u  1790, w  dw udzies tym  ro k u  jego życia 
d ru k ie m  ogłoszone, te ra z  mało znane. ~VV m łodo­
c ianych  tych  p łodach p rzeb ija  się duch n aś ladow ni­
c tw a  ów czesnych  s ie lanek , osobliwie G esnera . F i -  
l i s ,  M i r ty l ,  D afne , Chloe i tym  podobne daw nych 
id y l  osoby , od g ry w a ją  tam  sw ą ro lę .  Poźn iey  ód 
r o k u  i 8o4 , w  k tó ry m  ob rany  został na cz ło n k a  T o ­
w a rz y s tw a  p rzy jac ió ł  n a u k ,  sam odzieln iey  w  p r a ­
c a c h  sw oich w y s tą p i ł  W y s z k o w s k i  i naśladując 
J .  U . N iem cew icza  p isa ł  śp iew y h is to ryczne ,  m ię ­
d z y  innem i K a z im ie rz  W i e l k i ; L eszek  z  G o w o r-  
k ie m .  N ie k tó re  pisma jego b y ły  na tchn ien iem  0- 
k o l i c z n o ś c i , przypom inające  p rzy jac ie lsk ie  s tosun­
k i  z w ie lą  osobam i, jako z J .  U. N iem cew iczem , 
z F e l iń sk im ,  z J a n e m  T a rn o w sk im ,  z D ziednszy-  
c k i m , z jenera łem  W y s z k o w s k i m ,  z M arce l lem  
'P arczew sk im  , z Ignacym  Czem pińskim . W i e l e  
z n ich  jest le k k ic y  i za r to b l iw ey  treśc i,  w iele t ł u ­
maczeń. N ie k tó re  b y ły  umieszczane w  p am ię tn i­
k a c h .  Do celnieyszycli należy  Fae to n  poema ry c e r -  
sko -ża r to b l iw e  w  p ięc iu  pieśniach'; i Ś w ią tyn ia  n u ­
d ó w , obadw a p rz e k ła d y  z n iem ieckiego a u to ra  Z a ­
c h  aria. , w  w ie lu  m ieyscach ze z ręcznem  zastoso­
w aniem  do obyczajów po lsk ich . Do rz ę d u  takich, 
p r z e k ła d ó w  należy  i Cefiza, powieść z M ontesquieu . 
Do pow ażnieyszey  tre śc i  t łu m aczeń  jego należą: 0 - 
b ra z  cz ło w iek a  p o d ey rz l iw ego  z D e l i la  i p rz e k ła d y  
ce ln ieyszych  scen z K o rn e la  , K asyna  , Ą/Woltera. 
P i s m  prozą , k tó re b y  w a r te  b y ły  ogłoszenia n ie  zo­
s ta w i ł ,  oprócz życia  p rzy jac ie la  swego K onsfan tego  
T ym in ieck iego  , k tó re  na czele  pośm iertnych  d z ie ł  
jegoy  kosztem  W y s z k o w s k ie g o  w y d an y ch  jest  u-
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mieszczone. Lecz miał W yszkow ski szczególne 
upodobanie i wielką zręczność pisania w przepla­
tan e j wierszem i prozą mowie, i obrawszy za wzór 
Krasickiego zostawił nam podróż do Carlsruhe 
w Szląsku , takoż podróż do Gdańska i list do je­
nerała W yszkowskiego.

W ymienione powyźey pisma wierszem zebrane 
w jedno wydane są dopiero pod tytułem Poezye. 
Oprócz wiadomości o życiu autora , którey treść 
podaliśmy czytelnikom naszym , umieszczony jest 
po niey ułomek prozą pod napisem : Charakter 
M. W yszkowskiego przez niego samego skreślony 
w roku 1819.

T e a t  r.
M nicli , tra jedya we trzech aktach p rzez  J. 

Korzeniowskiego w W arszawie, nakładem i d ru ­
kiem  jV. Glucksberga , księgarza i typografa król. 
-d lexandrow s. U niwersytetu. 1800. — w 8ce str. 
79. nieliczb. 4 . '*

— Chłop milionowy czyli dziew czyna z świata  
czarownego , melodrama allegorycźna w 3ch a- 
ktach , z  niemieckiego P . H aym und, przerobiona  
p rzez  Józefa Damse artystę dramatycznego Tea­
tru  narodowego. Z  muzyką P . Drechsler. E dy-  
eya druga rycinam i i piosnkam i powiększona. W a r­
szawa, w drukarni Rządowey p rzy  u licy  D zikiey. 
■i85o . — w 8ce str. u 5. nieliczb. 4 .

— Ton m odny pod, schodami , komedya w 2ch 
a ktach , z angielskiego naśladowana. W arszawa, 
w drukarni p rzy  ulicy M azow ieckiey JSro >51 <j. 
■1800.— w j6ce str. 87. nieliczb. 6.

— Suknie pożyczane, komedya, w /. akcie, p r ze ­
robiona zfrancuzkiego , grana pierw szy raz w dniu. 
5o. niarca i 83o. r. W arszaw a , w drukarni p rzy  
ulicy  mazowieckiey, NroąóUj. 1800. — w iGcestr. 
84. nieliczb. 4 .

— W et za w et, komedya w t . akcie, z f r a n c u ­
zkiego P . Duval przełożona przez  J. Jasińskiego 
s i .  D. , grana pierw szy raz w dniu -ig. kw ietnia  
l 85o r. W arszaw a  , w drukarni p rzy  u licy  muzo-
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1 vieckicy Ar.o i J f y .  i83o .—  w  i6ce s tr .8 8 , niclicz. 4.
— F raszka, komody a  iv / .  akcie, z  n iem ieckie­

go F . S teygen tbsch  tłum aczona  p rze z  B ,  U . g r a - 
n a  p ie rw szy  raz w dniu, 5o. kw ietn ia  l83o  roku. 
W a rsza w a  . n> d ru ka rn i p r z y  u licy  m azow ieckiey  
A ro  i5 iy .  l8 5 o —  w i 6 ce str,. 64. uiełiczb. 4.

—, K aw ior nul, komędyo-opera. w  1 . akc ie , o ry ­
g in a ln ie  napisana p r ze z  J. Jasińskiego .4 .D . g r a ­
na p ierw szy  raz w dant d. s tyczn ia  i83o r . W a r ­
szaw a , w d ru ka rn i p r z y  u licy  m azow ieckiey A ro  
i o i y .  ,8 5 o —  w i 6 qe sti% 85. nieliczb. 4.

T e  pięć koRięcłyy składują T ea tr 'Rozm aitości, 
w ydaw any z d ru k a rn i p rzy  u licy  m azow ieckiey; 
następujące zaś stanowią rep erto ar T ea tru  R o zm a i­
tości w ydaw any przez F ranciszka Salpzego Dmo­
chow skiego.

—  Chłopiec studukatow y czy li za k lę ta  w kaczkę  
ą ięzn iczka  na O rdy nockiem . Fraszka ze śpiew am i. 
W a rsza w a  , w d ru ka rn i pod, A rem  i p 6 . lit.  D. 
lS3o —  w i 6 ce s{r. j i .

— K ucharki, k ro to fila  ze śp iew kam i w p a ln ym  
akcie. , z fra n c u sk ie g o  p rzero b io n a  d la  T ea tru  
R o zm a ito śc i w  W a rsza w ie , g ra n a  na nim  p ie rw ­
s zy  raz dnia  1 2 . listopada 1.8 2 9 . roką. W a rsza w a , 
W drukarn i p o d  Nrern 1 /6 . lit. U. t8 3 o — w i 6 ee 
s tr . 9 2 .

— W u ja szek  z U krainy, kom edyo-opera w je ­
d n ym  akcie  (przerob iona  z fra n cu sk ieg o ) p r ze z  F. 
A'. f). W a rsza w a , w d ru ka rn i p r z y  u licy  e lek to ­
ra /n e y  pod Arem  yy5. i8 5 o —  w  ifjee s ir . 84.

— W a r y  at. z p o tr ze b y , k ro to fila  ze  śp iew kam i 
W je d n y m  akc ie , o ryg ina ln ie  napisana. U  arsza-  
Y{u , w  d ru ka rn i p o d  A rem  1 gb. li t .  D . 1 8 0 0 . — 
w i 6 cc s t |\  jo . ę

R  o m  a n s o.
— P ow ieści h istoryczne p o lsk ie  S ta n is ła w a  Ja-  

szow&kiego w e L w ow ie, d rukiem  Jó ze fa  S c h n a y -  
d era  , tym czasowego d ru ka rza  księgozbioru im ie­
n ia  O ssolińskich. 1 8 2 9  —  ' w  8 ce m niey. Tom  I . 
s i;\ i65. Tom IJ  s tr . u 3 .  Tom  I I I  /83o. s ir. i44.
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Tom pierw szy hbeymuje w  sobie powieści • i) 
FJ/.bielrf xięźniczka Ostroffska ; 2) A do lf  i E lw ira  
(powieść z czasów Ludwika króla węgierskiego i 
polskiego) ; 5) W ą s  kotlarczyk  lw o w s k i , zdarze­
nie historyczne z czasów kró la  Stefana Batorego. 
Toin d r u g i ; 1) A lbert  Bobowski renegat polski ; 
2) Stanisław z Kunowey i Anna xięźniezka Oświę­
cimska, powieść w listach przypadająca około i 644 
roku ; 3) Konfederat B a r s k i , powieść wiekszem. 
Tom trzeei : 1) Szwedzi we Lwowie (z czasów
kró la  Augusta I ł ) ; 2) Jaksa  z Miechowa xiążę
S e rb i i ;  zdarzenie z wieku jedenastego; 3) Leona 
Potocka , zdarzenie z drugiey połowy X Y II  w ie­
ku (wierszem).

— Z ygm unt Znamieiyriski , pow ieść  oryginalna  
historyczna z początków  X V I  wieku, W a rsza w a  
i 83o. — w  8ce mniey. str. 128.

— Pustę ln ik  tajemnego grobow ca,przekład  S ta ­
nisława Zugu.r'zewskiego K .  Filozofii C. IV. U. 
W iln o , w drukarni 11. Acr/rnanu. /83o . — w I2ce 
Toni I .  str. i 5o. nieliezb. 12. z ryciną. Tom II .  
s ir.  i 48. Tom  I I I  s tr.  119. nieliezb. po 4 .

M  o r a  l n o ś ć.
■—- yln.ze.lm i Pukasz czy li  przygody  dwóch w ię ­

źniów. Wcjrszawti , nakładem i drukiem Z a w a ­
dzkiego i W ę c k ie g o , uprzywile jowanych druka­
r zy  i ccięgarzy dworu K ró les tw a  Polsk iego , i 83o.' 
w 8ce sir. 2o4. nieliezb. 12.

W  dedykacyi db F ry d e ry k a  Hrabiego Skarbka 
podpisał się A lo iz y  Tylmaii. Dzieło to jest prze­
robione z francuzkiego napisanego przez L .  I*, tle 
Jussieu pod ty tu łe m : Antbine et M au r ice ,  a po­
praw ę moralną więźniów na Szczególne'm ma celu.

11 a u d  e l.
— Nauka o handlu p r z e z  Jana. W aszkiew icza  

W Cesarskim W ilen k im  Uniwersytecie  Ekonomii 
po li /yczn ey ,  publicznego n adzw yczayn egoprofes-  
sara ułożona , 3 czteńema tablicami. W ild o ,  na­
k ładem  i. drukiem Glucksberga księgarza i lypo-  
grafa  Cesarskiego Uniwersytetu. /83o . — w 8ce 
str. Y. i 295. nieliezb. 5.
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R o z m a i t o ś c i .
— S ztu ka ,p o zn a w a n ia  ła d z i z  p a zn o g c i, z  jio - 

w ierzchow ności i ze śm iechu pośw ięcona  ro zryw ce  
v łc i  p ię k n e y  p rzez  E d w a rd a  s i r  tu r  a  S ie c k s fie ld ,  
p rze ło ży ł z angielskiego w skróceniu  S ta n is ła w  N i­
kodem  W ro tk iew icz , z  ryc in ą .w  W a rsza w ie , w  d ru ­
karn i A .  G ałęzow skiego i ko/np. p r z y  u licy  Z a h ie y  
N . i g 2 . tS s g .—  w  8ce str.  55. nieliczb. 2.

N o w e  d z i e ł a  r o s s y y s k i e .

H i s t o r y  a .
H isto rya  kró lew stw a  p o lsk ieg o , dzieło I I  a n t- 

kiego; przełożył z polskiego P .  G ajew ski, 2 czę­
ści, St. P e tersburg ,  w  drukarn i  Akademii rossyy- 
skiey, i 85o r .  w 8ce. Część' I .  str .  542; I I .  w yy- 
dzie w  październiku. Cena 10 r .  z pocztą 12.

W stęp  do h istory i po w szech n ey  d la  d z ie c i , dzie­
ło  A. L .  S z lece ra  ; p rzełożył z niemieckiego M. 
P ogodin . 2 części, M oskwa, w  d rukarn i  ua iw er-  
syt^ckiey, i 85o r . ,  w  i2ce, s tr.  I X — 124. Cena r .  
2. z pocztą za 1 funt. Części I. cena r . 2.

K ró tk i zbiór h isto ry i now ocześney , wydane dla 
wycliowannic szkoły moskiewskiey orderu s. Ika- 
tarzyny, przez A lexandra P reobrazeńsk iego . Mo­
skw a, w  drukarn i un iw ersyteckiey , i 85o r .  w  8ce, 
str. 2 i 4 ,  z  tablicą. Cena r .  4 .

K ró tk i rys h istory i po w szech n ey  , dzieło pro- 
fessora C e s a r s k i e g o  Liceum  Carsko-sielskiego, J a ­
na K aydąnow a; rzecie wydanie. St. Petersburg ',  
w  drukarn i Departamentu oświecenia narodowego, 
i 85o r.  w  8ce. str. V I I I— 127. Cena r.  5.

P a m ię tn ik i h is to ryczn e  A le x a n d r a  K ry lo w a . 
St. Pe tersburg ,  w  drukarn i T . K ra ju , i'85o roku, 
w  8ce, s tr .  28, z dwiema tablicami.

K rótka  historya, dyplom acyi rossyyskiey, dzieło 
D obrokfońskiego. Moskwa, w  d rukarn i  T . S e liw a -  
nowskiego, i 85o r .  w i2ce, s tr.  IV — 154. Cena r. 5.
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P a m ię tn ik i kom itetu  naukowego  morskiego szla­

ku J eoo C es a k s k ie y  M o ś c i . Część V ta. S t .  P eters­
bu rg , w  d ru k a rn i m orskiey, i 85o r . ,  w  8ce, s tr . 
227, z siedm ią rycinam i.

S ta ro ży tn o śc i rzym skie , czyli opis obyczajów , 
zw ycza jów  i u staw  rzym skich , s,łu#.^cy d o ła tw iey - 
szego zrozum ienia pisarzów  łacińsk ich . D zieło A le­
xandra A d a m a ,  rek to ra  uniw ersy te tu  edym burskię- 
go; p rzek ład  z niem ieckiego. Część I I I .  C en ar. 3. 
z poczty dodaje się za 2 funty. M oskw a, w  d ru k a rn i 
U niw ersy tetu , i 8a4, w  8ce, s tr. 202.

O rygina lne anegdoty o P ię tr z ę  W ie lk im , ze­
brane przez Jakóba S zte lin a ;  trzecie w ydanie, na- 
nowo poprawione. C ztery  części. M oskw a, w  d ru ­
k a rn i R ieszeln ikow a , i 83o, w  8ce. Część I . s tr .  
260, część I I .  s ir . 179, część I I I .  s tr . 210, część 
IV . s tr. 2i4.^

O brzędy żydow skie, czyli opis cerem oniy i zw y ­
cza jów , zachowywanych przez żydów , ^ak zew nątrz 
k o śc io ła , jako też we w szystkie dni świąteczne ,  
podczas m odlitw y, obrzezania, godow w eselnych , 
narodzin , śm ie rc i, pogrzebów , i t. p . ze czterm a 
ryeinkam i. O rel, w  d ru k a rn i S y tin a ,  i 83o ,w  i2ce, 
s tr . 352. Cena r .  8.

P la n  stołecznego m iasta  P e te rsb u rg a , .ułożo­
ny  przez A . Saw inkow a. St. P e te rsb u rg , i 83o r .  
na  jednym  arkuszu. Cena r .  6.

H isto rya  W a ń k i K a in a ,  ze w szystkiem i jego 
pozw am i1, inkw izycyam i i w eselem  w aryaekiem . 
St. P e te rs b u rg , w  d rukarn i D epartam entu ośw ie- 
n ia  narodowego, i 83o, w  i2ce, s tr . 33. Cena 60 k .

S t a t y s t y k a .
Opis s ta ty s ty c zn y  m iast i osad p a ń stw a  ros- 

syyskiego , do r .  1826; ułożony z wiadomości u rzę ­
dowych , pod przew odnictw em  D y rek to ra  D epar­
tam entu po licy i w ykonaw czey , R adcy  taynego t 
S z te ra .  St. P e te rsb u rg  , w  d ru k a rn i G tazunow a , 
1829, w  8ce, s tr. q5. Cena r . 3.

P  r a w o.
P ra w id ła  ku p rzew o d n ic tw u  d la  k o m ite tu ,



Til*t w n r r  .ustanowionego, w  d. 18 . s ie rpn ia  i,8i4 r .  
dla w sparc ia  ran ionych  i fam iliy  żo łn ie rzy  zab i ty ch  
w  woynie i od ra n  z m a r ły c h .  St. P e te r s b u rg ,  w d ru ­
k a rn i  g łów nego  Sztabu  osad w o js k o w y c h ,  i83o, 
w  8ce, s tr .  64. Cena r .  2 .

F  i l  o z o f  i j a .
P o w s z e d n ia  nciązka rę c z n a  i k ieszonkowa,  ezvli 

Fizyka, ogólna  d la  m iłośn ików  i ha dar  z ów p r z y r o ­
dzen iu ,  przez, A. M . Jhirgholca;.  p rze ło ży ł  7, n ie ­
mieckiego i w łasnym  kogztem w y d a ł  P .  J . K .  w  M o­
skw ie ,  w  d ru k a rn i ,S ie m ie n a ,  i85o , w 8ce, s ir .  2 0 7 -' 

y  t  t  m  a  n a  c li y .
K o m eta .  A lm anach  na rok i,83o, wydany przez  

J .  S e liw a n p w u .  M oskw a , w drukarn i P a z a r e w y r i^  
i83d, w i6ce, str . 2 3 7 . Cena r.  ,6,

K w ia ty  w io sen n e , po d a ru n ek  na W ie lk a n o c  r o ­
k u  i83o; p rzez  A lexego  P i e t i o w a .  Moskwa*, w d r u -  
k a rn i  S te p a n o w a ,  i83o, w  i6ce, s t r .  1 55, z obraz­
k iem  i Winictką. Cena r .  5.

P  o e z  y  a.
P r ó b a  p r z e k ła d a  p ie śn i  H oracego ,  przez w>  

O rło w a  ( w  językach rpssyyskim i łacińskim). Si. 
P e l  ersburg, tv drukarn i ,(expedycyi przygotowania 
papierów państwa, *850* w 8ce, str. 1 7 8 . Cena r. 6 .

F ontanna Fiakrzy saruyską .  D z ie ło  A lex an d ra  
JPuszkińa ' (w y d a n ie  trź< cie). St. Pe tersburg*  w  d r u ­
k a r n i  D ep a r tam en tu  oświecenia narodow ego, i83ó, 
w  8ce, s tr .  46. Cena r .  5.

A a yn ó w szy  zb ió r  rom ansów  i p ie ś n i , w y b ra n y c h  
z nay lepśzych  au to rów , 2 części, z obrazkam i. M o­
sk w a , w  d ru k a rn i  Sellw anow sk ięgó ,,  i85ó, w  i6ce. 
Część I ,  s tr .  1 7 0 . Część I I ,  s tr .  2 38. Cena r .  4.

T rzy  p o e m a tu  T .  S  w a. M oskw a , w  d ru k a rn i
P a z u r o w y c h , i83o , w  izce ,  s tr .  35. C e n a r .  2 .

P r ó b y  w ie r s z a  S .  S .  M oskw a, w  d ru k a rn i  Se-1 
l im anowskiego,  i85o, w  i 2 cc, s tr .  40.

E m m a .  W i e r s z  W a s i l a  L itw in o w a .  M oskw a , 
w d t u k .  S te p a n o w a ,  i83o, w  i6ce ,  s tr .  58. C e n a r .  2 .

G łoś in ieszkańców  moskiewskich  n a  p o ż ą d a n e  
p r z y b y c i e  d o  M o s k w  y  C e s a r z a  N ik o ł a j a  I. M o s k w a ,  
w  d r u k a r n i  S ie m ie n a ,  i83o, w 8 c e  s t r .  6 .

I


